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POWSTANIE
WARSZAWSKIE

KSIĄŻKĄ

Książka o powstaniu warszawskim*)  
pióra Zenona Kliszki — członka 
Biura Politycznego i sekretarza 

Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej wraca do cią­
gle żywotnego dla nas Polaków tema­
tu. Wzbudza duże zainteresowanie mie­
dzy innymi dlatego, że jest w niej sporo 
faktów dotychczas ogółowi nieznanych. 
Są wreszcie w niej sformułowania, uj­
mujące szczerością osądu spraw i wy­
darzeń związanych z powstaniem — je­
dnym z najbardziej bohaterskich a za­
razem jednym z najbardziej tragicznych 
w historii naszego narodu. Autor — 
wówczas działacz Polskiej Partii Robot­
niczej — był zarazem uczestnikiem pow­
stania od jego wybuchu po ostatni 
dzień walk; był zastępcą dowódcy zgru­
powania Armi Ludowej na Żoliborzu.

*) Karol Ziemski — zastępca dowódcy 
Okręgu Warszawskiego AK — przyp. 
red. „Głosu”.

2) Mjr. Jan Szaniawski („Szwed”) do­
wódca zgrupowania AL na Żoliborzu — 
przyp. red. „Głosu”.

Dokończenie na str. 2

Pierwszą część książki stanowią arty­
kuły, przemówienia i wspomnienia. 
Otwiera ją przemówienie wygłoszone w 
15 rocznicę Polskiej Partii Robotniczej, 
zatytułowane „Z problemów historii 
PPR”. Po nim w kolejności następują 
przemówienia i artykuły Zenona Kliszki 
z roku 1944: „Jak walczył Żolibórz”, „Po­
wstanie “warszawskie”; *, ‘,O powstaniu 
warszawskim”, „Na drogach klęski”.

„W 20 rocznicę powstania warszawskie­
go” — to tytuł kolejnego przemówienia, 
które Zenon Kliszko wygłosił na uroczy­
stej akademii w dniu 31 lipca 1964 r.

Po tych udostępnionych już czytel­
nikowi materiałach książka przynosi do­
tychczas nigdzie nie drukowane I na­
pisane ostatnio „Wspomnienia i reflek­
sje”, w których pamiętnikarska relacja 
poprzedzona jest ogólniejszymi reflek­
sjami polityczno - historycznymi doty­
czącymi tego okresu i sięgającymi 
wstecz - do źródeł najnowszej historii 
Polski.

Pierwszą część książki zamyka artykuł 
ogłoszony w kwartalniku „Z pola walki” 
(nr 4 z 1966 r.) „W 25-lecie Polskiej Par­
tii Robotniczej”.

Część druga książki przynosi szeroki 
wybór dokumentów (w tym ich fotoko­
pii), dotyczących całego powstania. Są 

wśród nich dokumenty publikowane P° 
raz pierwszy jak fragmenty relacji, 
które Zenon Kliszko wraz z innymi 
oficerami powstańczymi złożył po prze­
prawie przez Wisłę czy fragment roz­
mowy angielskiego historyka i publi­
cysty Alexandra Wertha z marszałkiem 
Rokossowskim przeprowadzonej w Lu­
blinie jeszcze podczas trwania powstania.

Z lektury tej książki wynosi się udo­
kumentowaną ocenę, że dramatyzm po­
wstania warszawskiego tkwił w jego we­
wnętrznej sprzeczności - sprzeczności 
między bohaterstwem ludu Warszawy, 
który pragną, jak najszybszego wyzwo­
lenia spod okupacji hitlerowskiej a po­
litycznym cynizmem Inicjatorów powsta­
nia, którzy Warszawę i jej mieszkańców 
rzucili na szalę antynarodowej rozgryw­
ki o władzę. Tę prawdę o powstaniu 
głosiła od początku Polska Partia Ro­
botnicza o słuszność tej oceny w pełni 
potwierdzają najnowsze dokumenty ; 
rozwój wydarzeń po powstaniu. Książka 
Zenona Kliszki jest zatem dokumentem 
słuszności linii politycznej przyjętej 
przez PPR a kontynuowanej dziś przez 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą.

•) Zenon Kliszko — „Powstanie war­
szawskie. Artykuły, przemówienia, wspo­
mnienia, dokumenty”. Książka i Wie­
dza. 1967. Nakład 19 740, str. 349 (ilustr., 
wykaz skrótów, skorowidz); zł 20.

Zenon Kliszko

Wspomnienia 
i refleksje

Drukowane poniżej fragmenty książki Zenona Kliszki pt. „Powstanie 
warszawskie” pochodzą z rozdziału „Wspomnienia i refleksje”.

30 września 1944 r., kiedy podczas powstania dowództwo AK wyda­
ło już rozkaz o wstrzymaniu ognia, oficerowie żoliborskiego zgrupowa­
nia AL przybywają do kwatery dowódcy AK rejonu żoliborskiego 
ppłk „Żywiciela” (Mieczysław Niedzielski).

Rozpoczęło się ostatnie spotkanie 
CAicerow AL i AK. PpAk „Żywi 
c.el’' patrzył na mnie z uwagą, 
natarczywie, jaiiby chciał znaleźć u 

mnie odpowiedź na nie postawione 
jeszcze przez s.ebie pytanie. Było to 
jednak tylko wrażenie, zrodzone z 
osobliwości chwili. „Żywiciel'’ swym 
spokojnym, beznamiętnym głosem 
zaczął relacjonować wydarzenia z 
ostatniej wojny. Z kwatery komen­
danta Głównego Armii Krajowej, 
gen. „Bora”, przybył na Żoliborz 
pik. „Wachnowski”.1) Przyniósł on roz 
kaz c kapitulacji. Rozkaz ten posta­
nowiłem wykonać — stwierdził krót 
ko „Żywiciel”. Po tych słowach zapa 
nowała cisza. Patrzyliśmy na siebie, 
nie wierząc, że to, co powiedział „Ży 
wiciel”, jest prawdą. Niemal wszys­
cy równocześnie rzuciliśmy pytanie: 
dlaczego? Przecież najdalej za dwie 
godziny rozpocznie się przeprawa 
przez Wisłę. Dlaczego więc kapitulu 
jemy? Co nas do tego zmusza? Ktoś 
z obecnych wycharczał z dławiącą go 
pasją, że to jest przecież albo bez­
przykładna zbrodnia, albo niewyba­
czalna głupota.

Znów zapanowała cisza. Patrzyliś 
my na ppłk „Żywiciela” domagając 
się od niego wyjaśnień. Powiedz.ał 
nam. że przeprawa przez Wisłę jest 
niemożliwa, gdyż Niemcy wiedzą o 
niej i do jej realizacji nie dopuszczą. 
Znają oni treść naszych szyfrowa- 
nycn rozmów z dowództwem 1 armii 
Wojska Polskiego na Pradze. Obszar 
między Dolnym Żoliborzem a wa­
lca wiślanym został przez Niemców 
zaminowany, a ponadto są tam 
gniazda karabinów maszynowych 
i stoją nawet czołgi. Odpowiadam za 
życ e powierzonych mi żołnierzy — 
stwierdził ppłk „Żywiciel”. W tej sy 
tuacji nie mogę podejmować lekko­
myślnych decyzji i dlatego wyrazi­
łem zgodę na kapitulację. Wybuchnę 
liśmy: skąd Niemcy mogą znać kod? 
Nie wierzymy w tę całą historię. Wy 
myślono ją po to, aby nas zastraszyć, 
aby nas skłonić do kapitulacji. Ale 
pnłk. „Żywiciel” odpowiada, że ma 
bezwzględne zaufanie do przekaza­
nych mu informacji przez płk „Wa- 
chnowskiego” i prosi dowództwo

Po ostatnich posiedzeniach plenarnych KC 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
gdy rozwinęła się tam ożywiona niefor- 
malistyczna dyskusja nad nowym eta­
pem przemian socjalistycznych, nad spo­

sobami lepizego wykorzystania możliwości, jaki­
mi ten kraj dysponuje, nad wszechstronną de­
mokratyzacją społeczeństwa — w niektórych 
pismach zachodnich, zwłaszcza w prasie NRF 
pojawiły się na ten temat tendencyjne informa­
cje. Publicyści tych pism przedstawiali fałszywie 
wewnętrzną sytuację w Czechosłowacji i głosili 
tezę, że pojawia się tam szczelina w solidarności 
krajów socjalistycznych. Jak często się to już 
zdarzało, brali swe życzenia za rzeczywistość.

Wszystko to świadczy — pisano w styczniu 
w bratysławskim dzienniku „Pravda” — iż na 
zachodzie niewiele lub w ogóle niczego nie zro­
zumiano, a rozwój sytuacji w okresie powojen­
nym nie nauczył tych ludzi niczego. W NRF za­
pomina się o tym. że socjalistyczna rzeczywistość 
zakłada postęp i rozwój, będące nieodłączną czę­
ścią składową tej rzeczywistości. W tym procesie 
rozwoju nie ma nawet najmniejszej szczeliny dla 
przenikania obcych planów.

Te stwierdzenia „Pravdy” znalazły swe po­
twierdzenie w dalszym rozwoju wydarzeń. Szcze 
gólnie wymowną manifestacją solidarności Cze­
chosłowacji i innych krajów kroczących drogą 
socjalizmu były uroczystości zorganizowane w 
Pradze z okazji 20 rocznicy lutowego przełomu 
rewolucyjnego.

Wydarzenia lutowe 1948 r. w Czechosłowacji 
przesądziły socjalistyczny charakter państwa, 
ludność tego kraju zdecydowanie opowiedziała 
się wówczas za polityką partii komunistycznej, 
zarówno za przemianami społeczno-gospodarczy­
mi, jak i za programem partii w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej. Przeciwstawiano się nacjona­
lizmowi, opowiedziano się za ścisłym sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim i państwami demokra 
cji ludowej, wkroczono na drogę zacieśniania 
przyjaźni narodów współżyjących w Czechosło­
wacji. Warto tu wspomnieć, że Polacy żyjący na 
Zaolziu w czasie wydarzeń lutowych poparli po­
litykę partii komunistycznej, która głosiła prze­
cież nie tylko program przemian społecznych, 
lecz opowiadała się także za. równouprawnie­
niem mniejszości narodowych i przeciwstawiała 
się Partii Ńarodowo-Demokratycznej i Socjalno- 
Demokratycznej żądającym wysiedlenia Pola­
ków.

Minęło od tych dni lat dwadzieścia. Droga prze 
byta przez naszych przyjaciół w Czechosłowacji

świadczy o tym, że mimo trudności i różnych 
komplikacji podstawowe zadania realizowali 
i realizują z powodzeniem, konsekwentnie prze­
prowadzając w przeszłości i obecnie program 
przemian socjalistycznych. „To co było głównym 
celem partii w lutym 1948 roku, stało się rzeczy­
wistością. Socjalistyczny charakter naszego pań­
stwa został ostatecznie ugruntowany" — stwier­
dził I sekretarz KC Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji Aleksander Dubczek 22 bm. w czasie 
uroczystości w Pradze. Szczególną uwagę zwra­
cają w jego wystąpieniu również te fragmenty, 
z których wynika, jak wielkie znaczenie przy­
wiązuje KPCz do internacjonalizmu, któremu 
zawsze była wierna. Stwierdził m. in„ że umoc­
nienie jedności i braterskiej współpracy ze Związ 
kiem Radzieckim i. pozostałymi krajami socjali­
stycznymi opartej na zasadach równouprawnie-

i którą trzeba umacniać. Łączy nas z Czechosło­
wacją jedność ideowa. Wspólne są też nasze za­
dania związane z potrzebą czujności wobec po­
czynań Stanów Zjednoczonych i ich głównego so­
jusznika w Europie — Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. O sprawie tej szeroko w Pradze mówio.- 
no nawiązując do spotkania konsultatywnego w 
Budapeszcie. Podkreślono, że różnice w poglą­
dach między partiami nie powinny podważać ich 
internacjonalistycznej jedności.

Wspólne są również nasze interesy ekonomicz­
ne, wymagające rozwijania współpracy gospodar 
czej państw socjalistycznych, umacniania dwu­
stronnych i wielostronnych powiązań i między­
narodowego podziału pracy.

Władysław Gomułka w czasie uroczystości w 
Pradze, na których obecni byli także przedstawi­
ciele NRD, Rumunii i innych państw socjalistycz 
nych stwierdził m. in.;

„Musimy stworzyć ekonomiczne warunki, które 
pod każdym względem będą ułatwiać rozwój 
współpracy gospodarczej między naszymi kraja­
mi i sprzyjać potrzebie integrowania gospodarki 
socjalistycznej. Powinniśmy oczyścić nasz system 
ekonomiczny z takich lub innych zniekształceń 
czy nieprawidłowości, które utrudniają nasz 
wspólny marsz do wspólnego celu”.

Dbanie o interesy narodowe nie może dziś 
oznaczać krótkowzrocznego lekceważenia powią­
zań gospodarczych z innymi krajami socjalistycz­
nymi. W dobie rewolucji naukowo-technicznej 
i procesów integracyjnych zachodzących w go­
spodarce państw kapitalistycznych dobro każde­
go kraju socjalistycznego wymaga pogłębiania 
współpracy gospodarczej, godzenia potrzeb każ­
dego z naszych państw z interesami socjalizmu 
jako całości. Tylko takie rozwiązanie może przy­
nieść długofalowe korzyści, a więc tylko ono leży 
w interesie wszystkich narodów socjalistycznych.

Łączy więc nas z Czechosłowacją — podobnie 
jak z innymi krajami socjalistycznymi — wiele 
wspólnych zadań. Dla pomyślnego rozwiązywania 
ich konieczne jest dalsze umacnianie jedności i 
solidarności naszych państw i partii. Niezbędne 
jest też śmiałe podejmowanie i nieschematyczne 
rozwiązywanie wszelkiego rodzaju nowych prob­
lemów oraz zdecydowane przezwyciężanie nie­
prawidłowości w interesie dalszego rozwoju so­
cjalizmu. Dlatego też za bardzo istotne uważać 
należy przekazane w Pradze przez Władysława 
Gomułkę najlepsze życzenia twórczej i owocnej 
kontynuacji drogi, otwartej w dniach lutowego 
zwycięstwa.

Armii Ludowej, aby przyłączyło się 
do jego decyzji o kapitulacji. Droga 
prowadząca do Wisły jest tan ufor­
tyfikowana, że nawet mysz się przez 
nią n.e przedostanie.

Po dłuższej chwili milczenia mjr 
Szaniawski2) odpowiedział, że żadną 
miarą nie może uwierzyć w to, iż 
Niemcy odczytali treść naszych 
szyfrowanych depesz do dowództwa 
I armii WP na Pradze. Dalsza dys­
kusja była już chaotyczna i żałos­
na. Ludzie sprzeciwiali się głośno, 
ale wewnętrznie wyrażali zgodę na 
kapitulację powstania na Żolibo­
rzu. Ppłk „Żywiciel” informował da 
lej, że dowództwo niemieckie przy­
znało powstańcom warszawskim 
prawa kombatantów. Przerwałem 
pytaniem: Czy wszystkim powstań­
com czy też tylko żołnierzom i ofi­
cerom AK? „Żywiciel” odpowiedział, 
że to zobowiązanie Niemców doty­
czy żołnierzy i oficerów wszystkich 
formacji Armii Krajowej. A co się 
stanie z żołnierzami i oficerami Ar­
mii Ludowej? — zapytałem. — Co 
będzie z członkami Polskiej Partii 
Robotniczej, z komunistami? Prze­
cież w ciągu tych dwóch miesięcy 
żyliśmy wszyscy życiem legalnym. 
Wszyscy nawzajem dobrze się zna­
my. Ppłk „Żywiciel” zapewnił, że 
żołnierze AL będą traktowani na 
równi z żołnierzami AK, że będą 
pod jego osobistą opieką, że nikt ich 
nie zdradzi i nie wyda w ręce Niem 
ców. Odpowiedziałem, że wierzę te­
mu, co mówi, ale czy może brać na 
siebie odpowiedzialność za każdego 
swego oficera? Ppłk „Żywiciel” w 
odpowiedzi rozłożył ręce — oświad­
czając że odprawa jest skończona 
; każdy z oficerów powinien wra­
cać do swego oddziału.

Zaczęksmy opuszczać kwaterę 
„Żywiciela”. Gdy przechodziłem o- 
bok niego, podniósł się i wziął mnie 
za rękę. Powiedział: „Por. Zeno­
nie”, nie stawiajcie oporu, przyłącz 
cie się do kapitulacji. Próba przepra 
wy przez Wisłę może Was bardzo 
drogo kosztować. Nie wolno nam 
szafować życiem ludzkim. Jesteśmy 
potrzebni dla Polski, która już się
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nia, wzajemnych korzyści, wzajemnego poszano­
wania i trwałej solidarności internacjonalistycz- 
nej pozostaje kamieniem węgielnym polityki za­
granicznej Czechosłowacji.

Czechosłowacka Republika Socjalistyczna i Ko 
munistyczna Partia Czechosłowacji cieszą się za­
służonym autorytetem wśród bratnich krajów 
i partii. Świadczą o tym wymownie przemówie­
nia wygłoszone przez Leonida Breżniewa, Włady­
sława Gomułkę i przywódców innych partii w 
czasie ostatnich uroczystości w Pradze.

I sekretarz KC PZPR przypominając, że Polskę 
i Czechosłowację łączą tradycyjne więzi wynika­
jące z bezpośredniego sąsiedztwa i równoległości 
losów dziejowych stwierdził, że narody nasze wy­
ciągnęły wnioski z doświadczeń historii i że wię­
zi łączące nasze kraje nabrały nieporównywalnie 
głębszej treści.

Oczywiste jest dziś, że przyjaźń łącząca nasze 
kraje jest wielką wartością, której trzeba strzec

Jerzy LiszewskiBraterskie spotkanie

O/fS lutego w Budapeszcie zbie 
raj$ przedstawiciele 

/ |j| part“ komunistycznych i 
““ robotniczych z całego świa 

ta, tych partii, które w 
1950 r. uczestniczyły w światowej 
naradzie w Moskwie.

KC Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Rcbotniczej działający w imię 
niu Komitetu Organizacyjnego 18 par 
tii w skład którego wchodzi i nasza 
partia, zamierzał wysłać zaprosze­
nia na budapeszteńskie spotkanie 
wszystkim bez wyjątku 81 partiom 
uczestnikom narady moskiewskiej. 
W praktyce nie udało się tego zre­
alizować.

Nie będą więc reprezentowane — 
Komunistyczna Partia Chin i Al­
bańska Partia Pracujących — któ­
re odrzuciły możliwość przyjęcia za 
proszeń na spotkanie.

Nieobecność komunistycznych par 
tii Birmy, Indonezji, Malajzji i Sy­
jamu wynikać będzie z niemożności 
doręczenia zapro­
szeń dla kierownic 
twa tych partii. Ko 
munistyczna Par­
tia Kuby, Komu­
nistyczna Partia 
Holandii i Szwedz 
ka Partia Lewicy 
— Komuniści sta­
nęły na stanowis­
ku niewysyłania 
swoich przedstawi 
cieli do Budapesz­
tu. Partie te nie 
uważają za potrzebne kontynuowa­
nie przygotowań do światowej nara­
dy.

Organizatorzy pominęli w zapro­
szeniach partie, które powstały po 
roku 1960 (np. Niemiecka Socjali­
styczna Partia Jedności — Berlin za 
chodni) oraz te, które nie uczestni­
czyły w naradzie moskiewskiej w 
roku 1960, jak Związek Komunistów 
Jugosławii. Uznano bowiem, że przy 
gotewywanie narady światowej spa 
da wyłącznie na barki uczestników 
narady moskiewskiej. Oczywiste 
jest że nieobecność tych partii na 
spotkaniu konsultatywnym w Bu­
dapeszcie w niczym nie przesądza o 
ich uczestnictwie, czy też nie uczest­
nictwie, w naradzie światowej.

Nieomal wszystkie partie, do któ­
rych KC WSPR przesłał zaprosze­
nia, przyjęły je. Oznacza to, że pra­
ce nad przygotowaniem nowej świa- 
towei narady partii komunistycz­
nych i robotniczych wstąpiły w koń 
cowy etap.

Myśl o zwołaniu nowej narady 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego nurtowała większość partii od 
szeregu lat. Sytuacja na świecie 
uległa bowiem tak daleko idącym 
zmianom, iż wymaga przeprowadze­
nia nowej, pełnej jej analizy i wy­
pracowania wspólnych zadań dla 
międzynarodowego ruchu robotnicze 

go w walce z siłami reakcj" i wstecz 
nictwa, którym przewodzi imperia­
lizm Stanów Zjednoczonych.

„Międzynarodowe siły imperializ­
mu i reakcji — jak pisały „Nowe 
Drogi” — wśród których Stany 
Zjednoczone odgrywają rolę domi­
nującą i kierowniczą, współdziałają 
ze sobą w skali światowej w ra­
mach amerykańskiej „globalnej 
strategii” walki z socjalizmem i ru­
chem narodowowyzwoleńczym. Od­
powiedzią na tę „globalną strategię” 
imperializmu może być tylko wspól­
na stiategia krajów socjalistycznych, 
skoordynowana akcja wszystkich 
rewolucyjnych, demokratycznych i 
narodowych ruchów wyzwoleń­
czych’.

Ą

Od kilku lat światowy imperia­
lizm jest w ataku. Zbrojna interwen 
cja w Południowym Wietnamie i a- 

gresja przeciwko 
DRW, izraelska a- 
gresja przeciwko 
państwom arab­
skim, przejęcie w 
Grecji władzy 
przez siły skrajnej 
prawicy, rozpra­
wienie się z siłami 
demokracji i po­
stępu w Indonezji, 
interwencja zbrój 
na w Dominikanie, 
próba obalenia rzą 

du Fidela Castro na Kubie — to nie 
pełny rejestr awanturniczych, anty­
demokratycznych i antypokoj owych 
posunięć sił światowego imperializ­
mu.

Zastrzeżenia, jakie miały 1 mają 
niektóre partie wobec potrzeby zwo 
łania narady międzynarodowego ru­
chu robotniczego, wypływające z 
tycn czy innych różnic w poglądach 
na temat drogi budowy socjalizmu, 
na metody walki wiodącej do prze­
jęcia przez partię władzy, a nawet 
na nieuchronność wojny światowej 
czy możliwości jej zapobieżenia — 
muszą zejść na drugi plan, wobec 
potrzeby zjednoczenia sił międzyna­
rodowego ruchu robotniczego prze­
ciwko imperializmowi.

Konsultatywne spotkanie w Bu­
dapeszcie dowodzi, że w światowym 
ruchu komunistycznym i robotni­
czym przeważa opinia o koniecznoś­
ci zwołania światowej narady. Sta­
nowisko to od dawna konsekwentnie 
reprezentowała nasza partia — Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza.

„Celem przyszłej narady — pisały 
„Nowe Drogi” — nie będzie wypo­
wiadanie się o polityce tej czy innej 
partii, a tym bardziej potępienie 
jakiejkolwiek partii, lecz wymiana

Dokończenie na str. 2
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rodzi, już na pewno powstaje”. Odpo 
wiedziałem: pan. pułkowniku, sły­
szał już naszą odpowiedź. Nie może 
my jej zmienić. O wyznaczonej go­
dzinie będziemy się przebijać ku 
Wiśle. „Żywiciel” uścisnął mi dłoń, 
jakby żegnając się i nie powiedział 
już ani słowa.

Tymczasem na ulicy ludzie biega­
li we wszystkie strony, zatrzymywa­
li się nagle, mówili do siebie bardzo 
głośno, niektórzy ciągle pokrzykiwa 
li. Słychać było szloch i łkanie. Nie­
jeden żołnierz czy oficer pragnął w 
głębi serca, żeby to wszystko już 
raz się skończyło. Myślał nieraz o 
tym, nie przyznając się nawet do te­
go wońec samego siebie, że lepsza 
jest kapitulacja od tej bezsensow­
nej i beznadziejnej walki. Ale teraz, 
gdy za godzinę czekała na nich wol 
ność od hitlerowców i od wszelkich 
okropności walki w zamkniętym ko­
tle Żoliborza, kapitulację uważali za 
podłą zdradę. Widziałem, jak jeden 
z żołnierzy z pasją i wstrętem grzmot 
nął karabinem o bruk. Jednocześnie 
byli wówczas wśród akowców i ta­
cy. którzy uprzednią decyzję o prze 
prawie na prawy brzeg Wisły i po­
łączeniu się z wojskami radziecki­
mi i polskimi na Pradze uważali za 
zdradę i zaprzaństwo narodowe. Te­
raz oni byli górą. Teraz oni wysunę 
li się na czoło i spokojnym głosem 
wydawali rozkazy.

Przed ostatnią kwaterą dowództwa 
AL czekali na nas nasi towarzysze. 
Wiedzieli już o wszystkim. Twarze 
ich były opanowane, ale pod maską 
spokoju czaiły się niepokój i dezo­
rientacją. Ktoś głośno wypowiedział 
to, o czym każdy z nas myślał. Co 
teraz zrobimy? Czy będziemy prze­
dzierać się sami, czy też rozformuje 
my się i rozproszymy wśród ludnoś­
ci cywilnej?

Wracając z narady u dowódcy AK, 
rozpatrywaliśmy tę kwestię. Ppłk. 
„Żywicielowi” oświadczyliśmy sta­
nowczo i zdecydowanie, że będziemy 
sobie torować przejście przez ufor­
tyfikowane tereny dzielące nas od 
Wisły. Informację o rozszyfrowaniu 
naszego kodu przez Niemców trak­
towaliśmy jako instrument nacisku 
i brudnego szantażu, sfabrykowany 
w odpowiednim oddziale Komendy 
Głównej AK. Byliśmy przekonani, 
że „Żywiciel” w to uwierzył. (...)

W każdym bądź razie decyzja o 
przeprawie pozostała nie zmieniona. 
Zakomunikowaliśmy ją otaczają­
cym nas towarzyszom. Rannym, cho 
rym, słabym i cywilom daliśmy po­
lecenie, aby porzucili broń, zniszczy 
li wszelkie dokumenty i oznaki 
świadczące o ich przynależności do 
AL i aby ukryli się wśród ludności 
cywilnej. W warunkach kapitulacji 
była to jedynie słuszna droga postę 
powania. Jeśli bowiem słowa ppłka 
„Żywiciela” o tym, że nawet mysz 
nie przedostanie się przez umocnie­
nia niemieckie, okażą się prawdzi­
we. tym bardziej nie wolno nam na 
rażać cywilów. Jeszcze raz powtórzy 
liśmy głośno: niechaj do przeprawy 
przygotują się ludzie uzbrojeni i zde 
cydowani torować sobie drogę w 
bardzo ciężkich warunkach.

Dyrektywa była wyraźna i byliś­
my przekonani, że jedynie słuszna. 
A mimo to uczuc:e niepewności za­
częło mącić jasność myślenia. Ilu lu 
dzi zdołamy zebrać i czy osiągniemy 
tak bliski już prawy brzeg Wisły?

Tymczasem u ppłka „Żywiciela” 
zjawił się przedstawiciel dowództwa 
niemieckiego, aby przyjąć od pow­
stańców żoliborskich akt kapitu­
lacji. (...)

Na ul. Krasińskiego gromadzili się 
już powstańcy gotowi oddać broń 
Niemcom i pójść do niewoli. W cią­
gu krótkiego czasu sytuacja uległa 
radykalnej zmianie. Ppłk „Żywi­
ciel” stał się jeńcem, zanim jeszcze 
oddał się w ręce niemieckie. Niemcy 
nie ukrywali zadowolenia, że duże 
zgrupowanie wojsk powstańczych, 
które mogło przeprawić się na pra­
wy brzeg Wisły — skapitulowało.

W mniemaniu hitlerowców był to 
duży sukces. Początkowo liczyli bo- 
Wiem, że w bezpośrednim boju zła­
mią oper powstańców Żoliborza. Ra 
chuby te były jednak płonne. Rozu­
miał to w pełni gen. von dem Bach, 
proponując dowóuztwu AK kapitu­
lację na prawach kombatanckich. 
Tylko gen. Kaeiiner, który dowodził 
szturmem na Zolioorzu, przeżywał 
głęboki zawód chociaż płk „Wa­
chowski” przywożąc rozkaz gen. 
„Bora” o kapitulacji roztrzygnął spra 
wę na jego korzyść. Krewki gene­
rał, dowodzący jedną z najsławniej­
szych hitlerowskich dywizji pancer 
nych, wołałby zdecydowane zwycię­
stwo na placu boju. Tak czy inaczej, 
korzystne było dla Niemców to. iż 
pogrzebana została koncepcja prze­
prawy na prawy brzeg Wisły całego 
zgrupowania żoliborskiego Armii 
Krajowej i Armii Ludowej, koncep­
cja jedności narodowej, wyrosłej we 
wspólnej walce przeciwko okupanto 
wi, która w przyszłości mogłaby 
przeciwstawić się organizacji anty- 
ludowego podziemia i pomóc w pra­
widłowym rozwiązaniu pogmatwa­
nych spraw Armii Krajowej.

Dzisiaj oczywiście trudno jest mó 
wić i pisać, co by było, gdyby zwy­
ciężyła nasza koncepcja, gdyby dosz 
ło do wspólnego forsowania Wisły 
przez oddziały Armii Krajowej i Ar 
mii Ludowej. Na pewno jednak spra 
wy potoczyłyby się trochę inaczej. 
Sądzę, że gdyby na prawy brzeg 
Wisły przeprawiły się razem żolibor 
skie formacje akowskie i alowskie, 
inaczej nieco dźwięczałyby hasła na 
szej i wrogiej nam propagandy, a 
ocena działalności AK z naszej stro 
ny byłaby też już w tym czasie za­
pewne inna.

Gdyby na prawy brzeg Wisły prze 
prawiło się bowiem około 2 tysięcy 
żołnierzy Armii Krajowej, ściśle 
współdziałających z żołnierzami AL 
i I armią Wojska Polskiego, nie 
wpłynęłoby to co prawda w wię­
kszym stopniu na dalsze losy woj­
ny, ale miałoby niewątpliwie poważ 
ne znaczenie moralno-polityczne dla 
naszej sytuacji wewnętrznej. Nie 
chciano jednak do tego dopuścić. 
Kapitulacja powstańczego Żolibo­
rza narzucona przez dowództwo AK 
stawała się faktem.

Na ul. Krasińskiego zaczęły zbie­
rać się grupy powstańczych żołnie­
rzy, aby oddać się w ręce chwilo­
wych zwycięzców. Linia frontu żoli 
borskiego przestała istnieć. Nikt już 
nie myślał o obronie. Teraz w kapi 
tulacji widziano już jedyną szansę 
uratowania się i przetrwania. Naj­
bardziej bojowa, nieprzejednana po 
stawa żołnierska w ciągu kilku mi 
nut zmieniła się w rezygnację. Mi­
mo poważnych wysiłków nie moż­
na było dotrzeć do wszystkich na­
szych pododdziałów. Rosło zamiesza

Felieton z liczydłem

apuściński mówi o obywate­
lu Wolskim, że to wielki 
efekciarz, gotowy nawet 

marnie zginąć — byle na oczach 
tłumów. Jest to wyjątkowa złośli­
wość ze strony p. K., który będąc 
piłkarzem wie doskonale, że znacz 
nie lepiej strzela mu się gole, gdy 
na trybunach pełno kibiców.

Tymczasem W. jest przypad­
kiem zupełnie niewinny. Nieobda- 
rzony przez naturę jakimiś szcze­
gólnymi cechami, cierpi tylko na 
stały brak satysfakcji życiowej; 
robi więc co może byle tylko być 
dostrzeganym.

Lepiej oczywiście zrobiłby, gdy­
by stojąc za ladą sklepową, po- 
Wiedział sobie: no cóż, nie każdy 
może być Gregorym Peckiem, Ga 
garinem czy choćoy Teligą i prze­
stałby bezskutecznie dobijać się o 
— często wątpliwe — publiczne 
uznanie. Więcej mógłby mieć sa­
tysfakcji, gbyby został po prostu 
dobrym sprzedawcą. Zawsze u- 
smiechniętym, chętnym, służącym 
trafną radą, któremu jest się 
wdzięcznym za dobrą . obsługę. 
Ba, pan W. powinien mieć jeszcze 
prawo do części splendoru (a za­
tem i satysfakcji) spływającego na 
całe środowisko i mówić z dumą: 
jestem handlowcem.

Prawo takie to on oczywiście 
ma, tylko że z tym splendorem tro 
chę gorzej. Nie ma przecież za co 
fetować ludzi z tej branży, wpraw 
dzie nie wszystkich — ale wielu. I 
to na różnych szczeblach branżo­
wej hierarchii. Zbyt często bo­
wiem opinia publiczna ujawnia 
najzwyklejsze pod słońcem han­
dlowe niedbalstwa, a Państwowa 
Inspekcja Handlowa — takież u- 
chybienia prawu.

Oto PIH przeprowadziła w u- 
bieglym roku w placówkach deta­
licznych 1660 wizytacji. Rezultat-? 
819 protokołów trzeba było skie­
rować do sądu, prokuratury, mi­
licji itp. Nadto, tu muszę zmar- 
twić miłośników czarnego napoju, 
na 370 naparów kawy sprawdzo­
nych w naszych kawiarniach, je­
dynie 91 miało opinię bardzo dob­

nie i rozgardiasz. Żołnierze i oficero 
wie zebrani na ul. Dygasińskiego 
zdradzali coraz większą nerwowość. 
Każdy myślał chyba o tym, kiedy 
zacznie się ostatni akt Powstania 
Warszawskiego na Żoliborzu. Tymcza 
sem ppłk „Żywiciel” nie rezygno­
wał z chęci przekonania nas o ko­
nieczności przyłączenia się AL do ka 
pitulacji. Znów zjawił się w naszej 
kwaterze łącznik AK z prośbą o 
przybycie do sztabu ppłka „Żywicie 
la”. Odpowiedzieliśmy: przecież 
główna sprawa została już rozstrzy­
gnięta, o czym więc jeszcze mówić? 
Kpt. „Sławomir” (Witold Plechaw- 
ski> z Armii Krajowej który począt 
kowo wyrażał chęć przebijania się z 
nami do Wisły teraz zaczął się wa­
hać. Buntował się przeciw decyzji 
swego dowództwa o kapitulacji, jed 
ńakże w końcu dyscyplina wzięła 
górę i kpt. „Sławomir” skapitulował 
wobec samego siebie.

O umówionej godzinie rozpoczął 
się ogień zaporowy artylerii polskiej 
i radzieckiej. Lawina pocisków ryła 
ziemię, aby utorować nam przejście 
do Wisły. Co niecierpliwsi chcieli 
już biec w kierunku wału wiślane­
go. Mjr Szaniawski potężnym gło­

rych, a więc zaledwie co czwarty. 
Podobnie ma się sprawa z jakoś­
cią potraw w gastronomii.

Czy jest więc za co kochać wró­
belka? Wawrzynem zdobić skroń 
Merkurego?

Nie da się także kochać budow­
niczych, choć wszelkie mają po te 
mu dane. Kiedyż bowiem zawód 
ten zasługiwał na tak duże spo­
łeczne uznanie poza naszą, współ­
czesną Rzecząpospolitą? Chyba tyl 
ko raz, za Kazimierza Wielkiego. 
Jeno działalność króla Kazimierza 
historia odnotowała złotymi zgło­
skami, a dzisiejszym „murarzom”

Zbiqniew Mika

Nieco o aiirmacji 
czyli 

jak kochać 
wróbelka?

teraźniejszość kreśli wiele słów 
krytyki za nie zawsze sumienną 
robotę. Niebagatelna przy tym to 
opinia, jeśli zważyć, że co roku o- 
koło 7—8 tysięcy rodzin wielkopol 
skich przeprowadza się do nowych 
mieszkań (z budownictwa uspo­
łecznionego) i ma okazję na włas­
nej skórze poznać udrękę budow­
lanych usterek.

Problem wszakże nie ogranicza 
się do budownictwa mieszkanio­
wego, ani do obywatelskiej kryty 
ki; ma on szerszy zasięg i także 
swoje określone oblicze, a raczej 
oblicza ekonomiczne.

Jednym z aspektów jest fakt, 
że pewną część robotników trzeba 
stale zatrudniać przy usuwaniu 
skutków partactwa technologicz­
nego i organizacyjnego, a tym sa­

sem hamował zapędy niecierpliwych. 
Pożegnałem się z Hanką i Agniesz­
ką, która ssała palec i patrźyia na 
mnie przerażonym wzrokiem. Nie 
pamiętam już, czy podczas tego po­
żegnania wypowiedziane zostało 
choćby jedno głośne słowo. Przez 
kilka następnych miesięcy zachowa 
łem w pamięci pomarszczoną twa­
rzyczkę Agnieszki.

Powoli ogień artyleryjski zaczął 
słabnąć. W tym momencie nadoiegł 
oficer łącznikowy AK od „Żywicie­
la” z prośbą czy też rozkazem, aby 
kpt. „Karol” (Karol Więckowski), 
który kierował łącznością AL, zażą 
dał od dowództwa Wojska Polskie­
go na Pradze przerwania ognia. Nie 
wiedziałem już, czy mam się śmiać 
z naiwności ppłka „Żywiciela”, czy 
też płakać z bezsilnej wściekłości. 
Odpowiedziałem tylko, że jeśli Niem 
cy rzeczywiście znają kod, to niech 
z niego skorzystają i «ami prześlą 
żądanie przerwania ognia. Zresztą, 
było to już niepotrzebne, bowiem po 
kilku minutach kanonada artyleryj­
ska prawie zupełnie ustała.

W tym momencie rozpoczęliśmy 
bieg do wolności.

ZENON KLISZKO

mym wyłączać ich z normal­
nej produkcji. Licząc oględnie, 
stanowią oni 5 procent stanu li­
czebnego brygad budowlanych, to 
jest około 2000 ludzi w wojewódz­
twie. Co to konkretnie oznacza? 
Wiele, jeśli zważyć, że efektem — 
jak to obliczył Instytut Budow­
nictwa Mieszkaniowego w War­
szawie — rocznej pracy jednego 
pracownika tzw. grupy przemyśla 
wej powinno być 1,8 mieszkania 
o powierzchni prawie 40 ms. Dal­
sze obliczenie jest proste, iloczyn 
zaś niezbyt optymistyczny.

Jak tu więc kochać wróbelka, 
który nam stawia domy, skoro 
pretensji o usterki i bałagan nie 
ubywa? Skoro każdy rok powi­
nien nieść znaczną poprawę, a nie 
niesie ?

Kiedyś, gdy chciano komuś oka­
zać wzgardę mówiono: do PGR- 
ów z nim. Dziś nikt już tak nie 
zawoła. Czyżby wymarli uszczypli 
wi? Nie, to zmarła zła opinia o 
pegeerowcach, dzięki dobrej, co­
raz lepszej pracy załóg i coraz lep 
szym kierowaniu produkcją. Miej­
sce publicznej dezaprobaty zajmu 
je stopniowo publiczna afirmacja 
pegeerowskiej gospodarki.

Każdy z nas jest podobny do 
panów Kapuścińskiego i Wolskie­
go, ale nie dlatego, że jest efek- 
ciarzem. W tym tylko podobień­
stwo, że każdy pragnie mieć sa­
tysfakcję z tego co czyni, że chce 
(chbćby w podświadomości) mieć 
uznanie za swą pracę, postawę, 
działalność „na niwie...”. To jest 
niezbędny warunek dobrego sa­
mopoczucia, szczepionka przeciw 
frustracji. Wszystkich wszakże nie 
da się obdzielić osobistą chwalą, 
choćby dyplomów uznania rozda­
wano miliony. Stąd szczególną ce­
nę ma uznanie społeczne dła ca­
łych środowisk, kolektywów, za­
łóg i zawodów.

Zycie jednakże nie pieści, wy­
magania rosną i mało już miejsca 
zostało na miłość bez wzajemnoś­
ci. Coraz trudniej więc kochać 
wróbelka i czynić mu różne satys­
fakcje tylko dlatego, że sobie tego 
życzy. Wróbelek musi na miłość 
i powszechne uznanie zasłużyć.

Braterskie 
spotkanie
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poglądów i doświadczeń oraz koor­
dynacja działań na płaszczyźnie mię 
dzyrarodowej w obronie pokoju i 
suw erennóści narodów, przeciw 
wspólnemu wrogowi, przeciw im­
perializmowi. Dokumenty, które u- 
chwali narada, nie mogą więc z na­
tury rzeczy wkraczać w specyfikę 
działalności poszczególnych partii, 
lecz dotyczyć tego, co winno łączyć 
wysiłki całego ruchu rewolucyjnego 
i zespalać je w szerokim froncie an- 
tyimperialistycznym.

Dla wypracowania wspólnej stra­
tegii walki z imperializmem oraz 
praktycznych form współdziałania 
sił socjalizmu, nieporównanie waż­
niejsze jest to, co łączy wszystkie 
partie, od tego, co je dziś dzieli”.

JERZY LISZEWSKI
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ZAWÓD 6 MILIONÓW
„Życie Gospodarcze” wraca do te­

matu, który poruszało już w zeszłym 
roku. Chodzi o zawód rolnika i kształ­
cenie kadr dla rolnictwa. Autorka Ka­
tarzyna Gruberewa przekonywająco u- 
zasadnia tezę, że zawód rolnika nie jest 
u nas traktowany na równi z innymi. 
Uważa się bowiem dość powszechnie, 
że dla pracy w rolnictwie wystarcza 
wiedza dziedziczona po rodzicach, a 
wciąż jeszcze w za małym stopniu kła­
dzie się nacisk na potrzebę rzetelnej 
nauki. Wprawdzie praktyka dostarcza 
już coraz więcej dowodów na to, że 
zdobywanie wiedzy przez rolników iest 
niezbędne i opłacalne, ale wciąż jesz­
cze nie jest to zjawiskiem powszechnym. 
A rolnictwo to przecież zajęcie u nas 
najbardziej masowe: w rolnictwie nie­
uspołecznionym jest obecnie czynnych 
zawodowo około 6 milionów osób, a — 
jak się przewiduje — także w 1985 r.
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nie będzie mniej. Tymczasem w szko­
łach rolniczych kształci się tylko około 
15 procent młodzieży uczęszczającej do 
wszelkich typów szkół zawodowych.

„A zatem 1 uczeń — czytamy w arty­
kule Gruberowej — w szkołach zawodo­
wych pozarolniczych na 6 zatrudnionych 
poza rolnictwem i 1 uczeń w szkołach 
rolniczych na 40 zawodowo czynnych w 
rolnictwie. A zważmy jeszcze do tego, 
że szkoły rolnicze dość znacznie różnią 
się (na niekorzyść) od szkół innego typu 
pod względem poziomu nauki, wyposa­
żenia, warunków itp., że struktura uczą­
cych się według typów szkół również 
jest dla młodzieży wiejskiej mniej ko­
rzystna. Wnioski nasuwają się same, i to 
zupełnie oczywiste. Zwłaszcza jeśli na 
liczby te spojrzymy przez pryzmat da­
nych o ogólnym poziomie wykształcenia 
ludności naszego kraju w podziale na, 
miasto i wieś.

Według narodowego spisu powszechne­
go z 1960 r. około 20 proc, ludności miej­
skiej i 60 proc, ludności wiejskiej, jako 
jedyne wykształcenie miało nieukończo- 
ną szkolę podstawową. W mieście było 
jeszcze w 1960 r. 1,7 proc., a na wsi 4,6 
proc, analfabetów. Wykształcenie zawo­
dowe (średnie) miało 17,3 proc, ludności 
m'ejskiej i tylko 3,5 proc, ludności wiej­
skiej; wykształcenie na poziomie zasad­
niczej szkoły zawodowej — 4,5 proc, lud­
ności miast i zaledwie 1,6 proc, mieszkań 
ców wsi. Wykształcenie wyższe miało 
wtedy prawie 4 proc, ludności miejskiej i 
0,3 proc, mieszkańców wsi, przy tym z 

reguły nie byli to rolnicy, lecz mieszka­
jący na wsi lekarze, nauczyciele itp.”.

Oczywiście, sprzeczne z interesami 
samej młodzieży i z interesami gospo­
darki narodowej, byłoby zabieganie o 
umieszczanie całej młodzieży chłopskiej 
w szkołach rolniczych. Młodzież wiejska 
ma przecież do wyboru także cały wa­
chlarz zawodów pozarolniczych. Rzecz 
jednak w tym, by młodzież - wybiera­
jąc zawody pozarolnicze — po ukończe­
niu szkół częściej niż dotychczas wra­
cała do wsi, żeby tam właśnie praco­
wać.

Oprócz tego jednak młodzież powin­
na mieć do wyboru w określonej a lep­
szej niż dotychczas proporcji do obec­
nych i przyszłych potrzeb także zawód 
nowoczesnego rolnika.

„Powiedzmy przy tym sobie jasno — 
pisze Gruberowa — że chodzi przede 
wszystkim o zwiększenie liczby średnich 
szkół rolniczych, które by w większym 
niż dotąd zakresie przygotowywały peł­
nowartościowe kadry dla indywidualne­
go rolnictwa (...) Aktualnie sytuacja jest 
taka, że tylko minimalny odsetek mło­
dzieży kończącej średnie szkoły rolnicze 
wraca na wieś do gospodarstw rodziców. 
Prawie wszyscy znajdują zatrudnienie w 
państwowej służbie rolnej, przedsiębior­
stwach rolnych lub obsługujących rolnic 
two, w rolnictwie uspołecznionym. Dość 
znaczna część nie podejmuje w ogóle 
pracy w zawodzie rolniczym. Rolnictwo 

indywidualne prawie wcale nie otrzymu­
je pracowników wykwalifikowanych po 
szkole średniej. Taki stan rzeczy niewąt­
pliwie odbija się na poziomie produkcji 
rolnej, na wynikach gospodarki chłop­
skiej”.

Są to na pewno 'istotne potrzeby, ale 
zdawać też sobie trzeba sprawę z tego, 
iż wszystkim od razu potrzebom po pro­
stu nje można sprostać. Dlatego w pier­
wszej kolejności wydaje się jednak ko­
nieczne zaspokojenie potrzeb właśnie 
służby rolnej oraz gospodarstw pań­
stwowych i spółdzielczych.

*

Encyklopedię światowego ruchu ko­
munistycznego drukuje „Polityka” w 
specjalnym 4-stronicowym dodatku. W 
ten sposób redakcja wychodzi naprze­
ciw zainteresowaniu ruchem komuni­
stycznym, który na całym świecie sku­
pia prawie 50 milionów ludzi, działa­
jących w około 90 partiach. Opracowa­
nie „Polityki” przynosi podstawowe in­
formacje, dotyczące głównie polityki 
wewnętrznej partii komunistycznych i 
robotniczych,-o wszystkich partiach two­
rzących dzisiaj międzynarodowy ruch 
komunistyćzńy.

Na łamach „Tygodnika Kulturalnego” 
Kazimierz Kozub w artykule „Młodocia­
ni uciekinierzy” pisze o problemie dzie­
ci nie realizujących obowiązku szkolne­
go. Jest ich w kraju ułamek ogółu, ale 

ta drobina — z czego warto sobie zdać 
sprawę, — stanowiła w poprzednim roku 
szkolnym ponad 40 000 uczniów, przy 
czym aż w 171 powiatach liczba dzieci po 
zostających poza szkołą podstawową, 
przekraczała 100.

Na łamach „Tygodnika Demokratycz­
nego” Ryszard Małecki przedstawia mi­
tologię i rzeczywistość o sklepach samo­
obsługowych. Sporo na ten temat pisaliś­
my już na łamach „Głosu”, wobec czego 
tutaj warto tylko podkreślić, że zbyt 
często samoobsługa jest u nas organizo­
wana nawet wtedy, gdy nie usprawnia 
handlu detalicznego. W „Prawie i Ży­
ciu” Wanda Falkowska w artykule „Cier­
piące dla ludzkości” zajmuje się proble­
mem doświadczeń na zwierzętach, opowia 
dając się za ich ograniczeniem do abso­
lutnych konieczności, przy jednoczesnym 
zawężeniu kręgu osób, upoważnionych 
do uprawiania tego typu zabiegów. 
Artykuł ten powstał w związku z odwo­
łaniem przez TV programu o przeszcze­
pach skóry u zwierząt.

W „Życiu Literackim” Zbigniew Kwiat­
kowski w artykule „Treuga Dei” polemi­
zuje z założeniem, że zadaniem publicy­
sty jest propagowanie konkretnych roz­
wiązań. Z pewnością autor ma rację i 
dobrze by było, żeby zdawali sobie z te­
go sprawę nie tylko publicyści.
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